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Marika Dargowa wybrała się z koleżanką do źródła po wodę.

l\l a północnym krańcu po- 
wiatu gnieźnieńskiego, 

w odległości 18 km od Gnie­
zna tuż przy stacji kolejowej 
Ośno, rozłożyła się szerokim 
wachlarzem duża wieś gminna 
Mieleszyn. Z dala robi ona 
wrażenie małego miasteczka; 
chociaż ze względu na swój 
rolniczy charakter z miastecz­
kiem nie ma nic wspólnego. 
Wspólne może mieć tylko to, 
że jest schludna, czysta, o wy­
brukowanych, pięknie zadrze­
wionych lipami i kasztanami 
ulicach, że posiada zakład pie­
karski i masarski, sklepy z ar 
tykulami gospodarstwa domo­
wego, nowoczesną gospodę, 
w której można dobrze i obfi­
cie zjeść, że posiada dobrze 
prosperujący, wielobranżowy 
punkt usługowy rzemieślniczej 
spółdzielni pracy itd.

To, co ja upodabniam do 
miasteczka, zdobyła wieś Mie­
leszyn po wojnie, zawdzięcza to 

' nowym czasom, ustrojowi de­
mokracji ludowej a konkretnie 
w swoim wypadku wszech­
stronnej działalności Gmin­
nej Rady Narodowej i Gmin-

Na południe od Dunaju (2) Reportaż własnego wysłannika 
red. JULIANA MIKOŁAJCZAKA

W królestwie Gaganzów
Ić iedy karczmarz Nikoła Doj. 

czew, wygramoliwszy się
Bza lady postawił na stole bu­
telkę wytrawnego „Mi&ketu", 
rozmowa przybrała cechy swo­
bodnej, przyjacielskiej poga­
wędki. Naprzeciw nas na ławie 
pod ścianą siedział pełnomoc­
nik skupu winogron powiatu 
stalińskiego Borys Taszew, 
który bombardowany naszymi 
pytaniami szczodrze sypał wia­
domościami o ludziach i spra­
wach Winnicy. Raz po raz tyl­
ko, gdy nie był czegoś pewien, 
podnosił głowę i rzucał pyta­
nia to w stronę karczmarza 
Dojczewa to w przeciwległy 
kąt izby, gdzie przy paru kie­
liszkach śliwówki przegryzanej 
chlebem i cebulą zebrała się 
gromadka miejscowych chło­
pów.

Nowe imię starej wsi
Dowiadujemy się, że „Win­

nica", to już trzecia nazwa tej 
wsi. Za czasów niewoli turec­
kiej zwano ją Kestricz, w okre­
sie międzywojennym otrzymała 
nazwę Carewo (bo niedaleko 
stąd mieściła się jedna z let­
nich rezydencji cara Borysa). 
Zamieszkała jest przez Gaga- 
uzów, którzy podobnie jak pra 
bułgarzy są pochodzenia mon­
golskiego. Wyznają prawosła­
wie, a mówią w większości ję­
zykiem tureckim, co nie prze­
szkadza im wcale być w grun­
cie rzeczy dobrymi Bułgarami. 
Dowiedli tego m. in. w okresie 
walk z monarcho-faszystami, 
wspomagając działający w o- 
kolicy oddział partyzancki im. 
Wasyla Lewskiego. A i dzisiaj 
mieszkańcy wsi starają się być 
jak najlepszymi obywatelami 
ludowej ojczyzny.

— O! — powiedział pełno­
mocnik Taszew, kiedy drzwi 
gospody otworzyły się i stanął 
w nich stary, barczysty chłop 
przepasany fartuchem. — To 
76-letni Teodor Gregorów, naj­
starszy gospodarz wsi i naj­
lepszy dostawca winogron.

Za Gregorowem weszli do 
izby dwaj młodzi ludzie, któ­
rzy zachęceni zapraszającym 
gestem Taszewa, usiedli przy 
naszym stole. To synowie go­
spodarzy: Stojan Uzumow i 
Polis Georgiew, pracownicy 
stoczni w Stalinie. Chętnie mó­
wią o swojej rodzimej wsi, w 
której się urodzili i wychowali. 
Ich ojcowie ciężko pracują na 
niewielkich skrawkach kamie­
nistej, spieczonej upałem zie­
mi. Ale odstawy dla państwa 
podobnie jak i inni, wypełnia­
ją w terminie. Około 1200 ton 
winogron rocznie wędruje z 
Winnicy do punktów skupu, 
Przynosząc chłopom spore do­
chody, a krajowi — świetne, 
cenione również za granicą wi­
na gronowe. O sukcesach chło­
pów Winnicy napisał dziennik 
„Stalinsko Znamię1* w dniu 
21 sierpnia, nazywając ich naj­
lepszymi dostawcami w powie­
cie.

„Bekeret bersi" — brzmi w 
tutejszym narzeczu pozdrowie­
nie spotykających się ze sobą 
ludzi, co znaczy tyle co życze-

| nie „dobrych plonów11. Na ścia­
nach domów widnieją niezdar­
ną ręką wypisane hasła „Za- 
siej w terminie11 lub „Dzień 
pilnuje roku". Wszystko wska­
zuje na to, że troska o dobre 
urodzaje jest treścią poczynań 
Winnickich plantatorów, widzą­
cych w podniesieniu produkcji 
warunek lepszego, dostatniej- 
szego życia.

Pośród starych kamiennych 
chatynek o łupkowych dachach 
wyrastają coraz liczniej muro­
wane domki kryte dachówką — 
znak stale podnoszącej się za­
możności wsi. Piętnastu mło­
dych ludzi, synów i córek Ga- 
gauzów, pojechało do miasta 
na studia — rzecz dla wsi zu­
pełnie nowa. Ośmiokilometrowa 
szosa wybudowana po wojnie, 
połączyła Winnicę z miastem 
powiatowym. Trzyklasowa 
szkoła „z czasów Borysa" prze­
mieniła się w siedmioklasową 
uczelnię wyposażoną w najlep­
sze pomoce i sprzęt.

O szkole i nauce opowiada 
nam gromadka rozgadanych 
dziewczynek, które zwabione 
widokiem aparatów fotogra­
ficznych, nie odstępują nas na 
krok w czasie spaceru przez 
wieś. Janka, Zefirka, Para- 
skiewa, Kalinka i Siejka — ja­
ko najśmielsze decydują się 
nawet na zaśpiewanie kilku 
piosenek. W czarnych oczkach 
błyszczą ogniki kiedy ludowa 
piosenka przechodzi zwolna w 
zbiorowy, pełen dziecięcej swa­
woli taniec.

W gościnie u Wasiliewa
Nie możemy się oprzeć chęci 

zajrzenia do jednej z chat. Sko­
ro tylko przekraczamy bramę 
obejścia, na ganku domu uka­
zuje się gospodarz. Wychodząc 
nam naprzeciw, z daleka już 
wyciąga rękę na powitanie. 
Jest to 70-letni Peter Wasi- 
liew, właściciel 10 dekarów 
ziemi (dekar — dziesiąta część 
hektara). Z życzliwym uśmie­
chem na twarzy zaprasza nas 
do izby, w której zastajemy je­
go żonę i synową. Gospodyni 
siedzi właśnie przy warsztacie 
w formie drewnianej ramy 
(„tezgiaf"), służącym do spla­
tania mat z liści kukurydzia­
nych. Takimi matami wyłożo­
na jest zresztą podłoga izby, 
do której domownicy wchodzą, 
zdejmując uprzednio obuwie.

W czasie gdy swoistym sło-. 
wiańskim „esperanto" z wydat­
ną pomocą gestykulacji usiłuję 
rozmawiać z gościnnym Wasi- 
liewem, kolega, etnograf z 
Krakowa, » lustruje w towarzy­
stwie pani domu drugą izbę 
mieszkalną, bada wzory tkanin 
na poduszkach, pyta o nazwy 
sprzętów gospodarskich. W za­
sadzie pierwsza izba służy ce­
lom mieszkalnym, tu — z ra­
cji istnienia piecyka — kon 
centruje się życie rodziny. W 
drugiej znajdują się zapasy 
żywności, beczki z winem, cen­
niejsze narzędzia. W niewielkim 
korytarzyku stoją półki na róż 
ne sprzęty gospodarskie i dzba­
ny. Do zabierania wody na po­
le służą dzbany z niewypalanej

Z cyklu: Mieleszyn

Nie tak dawniej

gliny, utrzymujące płyn w ni­
skiej temperaturze. Na podwó­
rzu — gliniany, półokrągły 
piec do wypieku chleba (et­
nograf skrzętnie zanotował na­
zwę górnego otworu: „dupka 
na wozduch"), wysoki na 2 me­
try kosz do suszenia kukury­
dzy, obórka dla osia i owiec, 
szopa na opał, wszystko otoczo­
ne murem z wapiennych ka­
mieni — oto całe bogactwo 
wiejskiego obejścia.

Najmilszy upominek
Wymieniając ostatnie pożeg­

nalne grzeczności stoimy z go­
spodarzem na ganeczku wspar­
tym drewnianymi słupami. Z 
góry zwieszają się czerwone 
różańce suszącego się na słoń­
cu pieprzu i wiązanki wonnego 
czosnku. Gospodyni znika we 
wnętrzu chaty, by za" chwilę 
zjawić się z bochenkiem świe­
żego chleba. Odłamując każde­
mu po sporym kawałku, życzy

W chuście na plecach matki 
mały Christo czuje się do­

skonale.
(zdjęcia autora)

nam wszystkiego dobrego w ży­
ciu.

Ta kromka ciepłego chleba, 
ofiarowana spracowaną ręką 
chłopki,- wydaje się nam naj­
milszym upominkiem, symbo­
lem przyj aźni i życzliwości 
której tyle zaznać mieliśmy na 
bułgarskiej ziemi.

Kiedy wracaliśmy z Winni­
cy, lekki półmrok zaczynał o- 
garniać bielone domki i ka­
mienne mury porośnięte wi­
nem. W niektórych oknach za­
błysły pierwsze żarówki. Z 
głośników ustawionych na 
skrzyżowaniu dróg płynęły to­
ny ludowej bułgarskiej pieśni 
— „raczynicy". Tu i tam prze­
jechał drogą rowerzysta.

Janka, Zefirka, Paraskiewa 
i Siejka, które uparły się, by 
odprowadzić nas aż na skraj 
wsi, długo machały drobnymi 
rączkami, krzycząc, byśmy nie 
zapomnieli o przysłaniu zdjęć.

Nie zapomnimy o zdjęciach. 
Ani o ukrytej wśród gór Win­
nicy, gdzie starzy Gagauzi za­
czynają dotrzymywać kroku 
nowemu życiu.

JULIAN MIKOŁAJCZAK

nej Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska".

Pobieżna tylko obserwacja 
od razu wskazuje na rolniczy 
charakter Mieleszyna. Na pod­
wórkach, tak jak i na ulicach 
czysto i schludnie. Przy każ­
dej nieomal zagrodzie spostrze 
gamy betonowe silosy, w któ­
rych składa się obecnie liście 
buraczane, zielonki poplono- 
we i wysłodki z cukrowni. Ba­
za pasz soczystych dla inwen­
tarza będzie na okres zimy i 
wiosny zabezpieczona. Dzięki 
temu i dzięki pomocy państwa 
w zakresie pasz treściwych, 
zapewniony jest dalszy rozwój 
hodowli, wzrost dostaw żywca 
rzeźnego i mleka, a co za 
dym idzie także wzrost dobro­
bytu i zamożności poszczegól­
nych rodzin chłopskich.

Mieleszyn stanowił do nie­
dawna białą plamę na ma­
pie rozwoju spółdzielczości 
produkcyjnej w powiecie. Od 
lutego ubiegłego roku nastąpi! 
przełom. Dziś na 14 gromad 
gminy Mieleszyn w 11 groma 
dach istnieją już gospodar­
stwa zespołowe, w tym setna 
spółdzielnia dla powiatu gnie­
źnieńskiego powstała 9 wrześ­
nia 1954 r. w samym Miele­
szynie.

Ten postęp w rolnictwie w 
ogóle, a w Mieleszynie w szcze 
gólności, nie nastąpił tak łat­
wo. Jak w całym kraju, tak i 
tu trzeba było stoczyć ostrą 
walkę z wrogiem klasowym, 
przełamać opory, zlikwidować 
wiekowe zacofanie. Bo nie tak 
to dawniej bywało. Historia 
walk chłopskich o wyzwolenie 
z ucisku i zależności, to histo­
ria bogata, nacechowana z je­
dnej strony oporem i zdradą 
szlachty, z drugiej patriotyz­
mem i ukochaniem Ojczyzny 
przez chłopów. Walka toczy­
ła się od dawna. Choć nie zaw 
sze z pełną świadomością ce­
lów i zadań, ale zawsze z my­
ślą o lepszej przyszłości orga­
nizowali chłopi bunty przeciw 
szlachcie i przystępowali do o- 
brony Ojczyzny przed wro­
giem zewnętrznym.

Kronikarze przekazali nam 
opisy bezprzykładnego uci­
sku mas chłopskich i bun­
tów. Oto jeden z tych frag­
mentów z okresu najazdu szwe 
dzkiego, który się zdarzył we­
dług wszelkiego prawdopodo­
bieństwa w Mieleszynie. Opo­
wiada o tym powieść Rymkie­
wicza „Rycerze i ciury".

l¥/ szeroko otwartą bramę 
v dworu wpadła czwórka 

gniadoszów, ociekających pia­
ną i buchających kłębami pary. 
Stojący w saniach mężczyzna 
bez czapki, nagi wywijał ba­
tem i okładał nim konie. Sie- 
leski wydał okrzyk przeraże­
nia. W rozebranym do naga 
szlachcicu poznał swego szwa­
gra...

Krzysztof Gołębski wracał z
Bydgoszczy z trzosem nabitym 
złotem za sprzedaną Szwedom 
pszenicę. Stanął on bowiem 
wraz ze zdrajcą Radziejow­
skim i wojewodą poznańskim 
Opalińskim po stronie króla 
szwedzkiego przeciwko własne 
mu krajowi. Gdy pomniejsza 
szlachta, a przede wszystkim 
chłopi ukrywali wszelki doby­
tek w lasach, aby nie oddać 
Szwedom, sami zaś tworzyli 
oddziały partyzanckie prowa­
dząc „szarpaną" wojnę z na­
jeźdźcą, Gołębski i jemu po­
dobni wielmoże wspomagali 
nieprzyjaciela, dostarczając do 
magazynów wojskowych zboże 
i bydło. Wracał właśnie i Go­
łębski do domu po sfinanso­
waniu transakcji.

W środku lasu wyrosła nagle 
nieprzewidziana przeszkoda: w 
poprzek drogi leżała olbrzymia 
sosna. Konie stanęły. Spoza 
barykady wyszła grupa chło­
pów. W pierwszym Gołębski 
poznał Grzegorza Kopcia, któ­
rego brata Łukasza kazał przed 
kilku tygodniami przywiązać 
do drzewa nago i zostawić na 
noc podczas trzaskającego 
mrozu. Rano czeladź odwiąza­
ła trupa i wydała rodzinie.

— Ty bestio, mam clę — 
krzyknął Kopeć. — Wyłaź z 
sań, mości panie.

Mości pan znalazł się wśród 
chłopstwa zbrojnego w łuki. 
rusznice, siekiery, okute ma-

bywało
czugi. Ani próbował się bro­
nić. Dwóch chłopów wyciąg­
nęło spod siedzenia worek zło­
ta.

— Zdrajca, z monetą od 
Szweda jedzie. Na gałąź zdraj 
cę — rozległy się okrzyki.

W mgnieniu oka rozebrano 
szlachcica do naga i młody 
barczysty chłop, zapewne przy 
wódca oddziału, stanął przed 
nim ze słowami:

— Jedźcie sobie, mości pa­
nie Gołębski. Za ucisk i ponie­
wierkę chłopów, za zdradę i 
kumanie się ze Szwedami sąd 
nad tobą uczyniliśmy. Doje- 
dziesz żyw, twoje szczęście. 
Jeno jak nam drugi raz wpad 
niesz w ręce, to zawiśniesz na 
gałęzi. Furman zostaje z nami, 
ruszaj!

Trzęsąc się z zimna szlachcic 
chwycił lejce i okładając konie 
batem ruszył do najbliższego 
dworu swego szwagra Siele- 
skiego. Zajechał tam na pół 
żywy.

Sprowadzony z miasteczka 
cyrulik niewiele pomógł. Cho­
ry zaczął majaczyć. Za radą 
ekonoma wezwano ze wsi zna- 
chorkę Agatę. Przyszła, oka­
dziła łóżko i orzekła, że pan 
został opętany przez diabła. 
Czary zadała Anka Bernatów- 
na, ta sama, która nie chcia- 
ła być uległa ekonomowi. Wi­
dziano ją we wsi czyniącą ja­
kieś tajemnicze znaki podczas 
przejazdu nagiego pana na sa­
niach.

Uradzono więc wziąć Ankę 
na męki. Ujęto ją, związano i 
opuszczano z pomostu na wo­
dę w przeręblu. Bufiasta bluz­
ka i sute, obszerne spódnice 
przed całkowitym zamocze­
niem nie pozwoliły ciału iść 
na dno.

— Nie tonie. Czarownica — 
orzekł pan Sieleski asystują­
cy próbom. Bierzcie ją na tor­
tury.

Związano Bernatównie ręce 
i nogi do tyłu, ogolono głowę, 
w pozycji klęczącej wsadzono 
do beczki, po czym zepchnię­
to do lochu. Następnego dnia 
rano miała być spalona na sto­
sie.

Pod wieczór tegoż dnia do 
Mielnika (tak się podobno w 
owych czasach nazywała wio­
ska Mieleszyn) zbliżał się od­
dział partyzantów chłopskich 
na szwedzkich wierzchowcach, 
zdobytych na rozgromionym 
szwadronie rajtarów. Znany 
nam już, jadący na czele od­
działu przywódca, rozmawiał z 
drugim, młodym chłopem z o- 
bandażowaną głową. Wygląda­
ło, że sprzeczają się o coś.

— Panowie bić się ze Śzwe 
dem nie chcą, a my chłopi ma­
my ich bronić?

— Bijemy pludrów nie dla 
obron; panów, ale dla obrony 
kraju naszego.

— Hale, naszego. Przecie to 
kraj pański a nie nasz.

— Pański jest obecnie, ale 
kiedyś będzie nasz, chłopski, 
zobaczysz.

— Ja tam czekać nie będę. 
Odkąd mnie Szwedzisko zdzie­
liło szablą, w głowie mi hu­
czy jak w browarze.

— Poszumi i przestanie. Do 
wesela będziesz zdrów.

— Właśnie do wesela Oze­
nie się z Anką i zostanę we 
wsi.

— Jak chcesz. Zmuszać cię 
do wojaczki ani myślę.

Dojechali do wsi Oddział 
rozłożył się przed karczmą. 
Szymon, marzący o ożenku 
skierował się do dom stwa 
Bernatów Po dłuższej chwili 
wrócił pędem wołając z dala:

— Rotmistrzu. rotmistrzu. 
Ankę na tortury wzięto. O 
czary ją posądzają W beczce 
zakuli na noc. Nie wiadomo 
czy jeszcze żyje. Ten pies eko 
nom podmówił pana, bo An-

(Ciąg dalszy na str 2)

Medal 500-lecia wybity przez Miejską Radę Narodouą 
w Gdańsku.

Przed sesją PAN
w 500 rocznicę

powrotu
ś Pomorza do Polski
5_______

YY/ Instytucie Historii Pol­
skiej Akademii Nauk w

Warszawie odbyła się konferen 
cja prasowa, podczas której 
sekretarz wydziału nauk spo­
łecznych PAN — prof. dr H. 
Jabłoński oraz wicedyrektor 
Instytutu Historii PAN —prof. 
dr B. Leśnodorski zapoznali 
przedstawicieli prasy stołecz­
nej ze stanem przygotowań o- 
raz programem 4-dniowej se­
sji naukowej Polskiej Akade­
mii Nauk, która rozpocznie 
się 25 bm. w Gdańsku z oka­
zji 500-lecia powrotu Pomo­
rza do Macierzy.

W przygotowaniu sesji bio- 
rą udział najwybitniejsi nasi 
historycy, ekonomiści, praw­
nicy oraz przedstawiciele in­
nych dziedzin nauki i różnych 
ośrodków naukowych w kra­
ju. Ma ona za zadanie podsu­
mowanie naszego dorobku na­
ukowego o odwiecznie pol­
skich ziemiach, jakimi były 1 
są ziemie pomorskie od Gdań­
ska do Szczecina oraz wyty­
czenie i ułatwienie dalszych 
badań naukowych nad historią 
i związkami tych ziem z Ma­
cierzą.

Już od dłuższego czasu na­
ukowcy polscy zespołowo przy­
gotowują referaty, które uka-
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żą m in walkę o zjednoczenie 
Pomorza z Polską w okresie 
od XV do XVIII wieku, histo­
rię Pomorza w dobie narasta­
nia i rozwoju kapitalizmu o- 
raz stosunek państw imperiali­
stycznych do praw Polski do 
morza i Pomorza w latach 
1918—1945.

Sesja naukowa PAN wykaże 
również — w związku z 10 
rocznicą odzyskania tych ziem 
— gospodarczy i kulturalny 
rozkwit Pomorza w okresie 
władzy ludowej, Tch znaczenie 
w ogólnonarodowej gospodar­
ce.

W obradach wezmą również 
udział zagraniczni uczeni m. 
in ze Związku Radzieckiego, 
Czechosłowacji i NRD. Uczeni 
z NRD przygotowują referat 
naukowy demaskujący rewizjo 
nistyczne i szowinistyczne 
tendencje nauki" Niemiec za­
chodnich o Pomorzu.



Drzeworyt — F. Burkicwicz 
,Konserwatorzy w Starym Ratuszu"

Jesienna wystawa prac
plastyków poznańskich

98 prac malarskich, 75 — ' Żerków" dolna partia obrazu 
graficznych i 14 rzeźb składa , jest monotonna i plaska. Wa- 
się na otwartą ostatnio Jesień- j silkowskiego „Widok z ul. Pro 
ną Wystawę Prac Plastyków ; mienistej" tak jest zamazany, 
Poznańskich. Tak wielkiej ilo- ; że niesposób go rozszyfrować, 
soi rysunków i obrazów dawno Oleje Jana Piaseckiego są nie 
już nie widzieliśmy w lokalu ! tylko szare, lecz wręcz ponure 
Centralnego Biura Wystaw ' w kolorze — trudno się nimi
Artystycznych, a co najwięcej 
raduje — to wysoki poziom 
wielu pozycji. Uderzająca jest 
różnorodność tematyczna wy­
stawionych prac. Obok bardzo 
wielu krajobrazów oglądamy 
kwiaty, martwe natury, studia 
portretowe i kompozycje figu­
ralne. Wśród prac graficznych 
nie brak monotypii i akwa- 
tint, drzeworytów i litografii, 
rysunków piórkowych i kred­
kowych, sangwin i tuszów.

W dziale malarstwa najlep­
szą pozycją jest niewielki olej 
Andrzeja Kurzawskiego —
,,Kwiaty". Przyjemny w kolo­
rze i subtelnie stonowany, o 
delikatnym/ i z lekka zaciera­
jącym się rysunku motyw — 
wspaniale mieści się w ramie 
obrazu. Artysta namalował go 
śmiałą i pewną ręką, osiąga­
jąc w sposób pozornie łatwy 
zamierzony cel artystyczny. Z
pozycją Kurzawskiego nie mo- ! Lenicy — „Przyjaźń" i „Wy­
gą konkurować żadne inne pra- 1 kopki" — są statyczne i de­
ce o tej samej tematyce, ani j klaratywne, niczego nie wyra- 
„Piwonie" Eustachego Wasil- : żają, za wiele w nich apoteozy 
kowskiego, zbyt ciemne i urnie i symboliki, za mało realistycz- 
szczone w wazonie bardziej I n?go konkretu.
przypominającym ścięty pień 
brzozy, aniżeli szklane naczy­
nie, ani dwie akwarele Alfon- J 
sa Chojnackiego „Cynie", o 
których trzeba jednak powie­
dzieć, że pod względem tech­
nicznym niczego im zarzucić 
nie można.

Wśród najliczniej zaprezen­
towanych pejzaży oglądamy 
dobre w rysunku i kolorze 
krajobrazy Janusza Bersza — 
„Skoki" i ,Krośnic?", trzy ole­
je Stanisława Koniecznego ze 
Świecia i bardzo dobry pejzaż 
z Koronowa. Pracom tym nie 
ustępuje olej Zenona Kaczmar- 
kiewicza „Żerków". Wincente­
go Kwaśniewskiego „Ulica w 
Sandomierzu", Krystyny Ba- 
jońskiej „Widok na jezioro 
Białe" oraz Zygmunta Groma 
dzińskiego „Skoki". Trochę 
ciemne, lecz za to starannie 
wystudiowane są obrazy Ire­
ny Zmarzlińskiej-Pzisiewskiej. 
Do niezłych pozycji zaliczyć 
wreszcie należy niewielkie o- 
brazki Barbary Houwaltowej 
oraz pejzaże Edmunda Szyfte 
ra i Jadwigi Szyszko.

Cztery krajobrazy Andrzeja 
Matuszewskiego wskazują na 
poważny rozwój talentu tego 
artysty. Charakteryzuje je swo 
iste spojrzenie autora na ota 
czajacą go rzeczywistość i ory­
ginalny styl. Ale mimo nie­
wątpliwych osiągnięć malar- 
skich prace Matuszewskiego są 
w dalszym ciągu twarde i zbyt 
martwe, zwłaszcza partie nie­
ba mają nieprzyjemny cerato­
wy ton. a ciekawe motywy od­
cinają się zbyt kontrastowe; od 
jednobarwnego i płaskiego za­
zwyczaj tła.

Heleny Michałowskiej „Młoc 
ka" niepotrzebnie zatarła się 
na niespokojnym tle fabryki 
czy gorzelni, a w „Widoku na

zachwycić.
Z kilkunastu prac tematycz­

nych zasługuje na uwagę duża 
kompozycja Bernajróa Grzesz­
czaka zatytułowana „Narada 
w PGR". W dzieło to włożył 
artysta wiele rzetelnego wysił­
ku, ale wszystkie jego osiągnię­
cia kompozycyjne, rysunkowe i 
malarskie przekreślił tytuł o- 
brazu. Mimo szczerych chęci 
Grzeszczakowi nie powiodło się 
pokazać narady robotników 
PGR-owskich. Jest to raczej 
zebranie zarządu i aktywu-ma 
łej spółdzielni produkcyjnej. 
Grzeszczak nie brał chyba u- 
działu w odprawie pracowni­
ków PGR, w której obok chło 
pów biorą również udział: dy­
rektor, agronom, zootechnik,, 
księgowy, kombajnerzy i trak­
torzyści, a takich postaci nie 
ma w obrazie.

Dwie kompozycje Alffeda

Wśród prac graficznych wy­
różniają się swą bezpośrednią 
wymową i dobrym uj‘ęciem te­
matu świetne rysunki i drzewo 
ryty Franciszka Burkiewicza; 
odznaczające się wysoką kultu­
rą plastyczną prace Jana Grze­
gorzewskiego; pełne zdecydo­
wanego wyrazu, choć trochę 
za ciemne, monotypie - Zbignie­
wa Kaji; z polotem narysowa­
ny pejzaż górski Lecha Susie 
kiego; śmiałe i z rozmachem 
traktowane tusze Henryka Ko­
ta; delikatne rysunki piórkowe 
i ołówkowe Jana Mrozińskiego 
oraz bardzo interesujące pra­
ce rysunkowe Andrzeja Matu­
szewskiego.

Z rzeźb zasługuje na słowa 
uznania doskonale zamknięta 
w bryle główka dziewczyny 
Józefa Stasińskiego. Portrety 
wykonane przez Józefa Kali- 
szana nie wybiegają nad po­
ziom dawniej wystawionych 
prac, a jego szkic realizacyjny 
do rzeźby parkowej jest wpra­
wdzie przyjemny dla oka, lecz 
trochę pretensjonalny. Ireny 
Woch „Portret" posiada dużo 
charakteru, a medale Józefa 
Stasińskiego nie wykazują je­
szcze idealnej precyzji tech 
nicznej.

Oprócz wymienionych prap 
znaidujemy na wvstawie spó 
ro innych ciekawych pozycji, 
trudno jednak o każdej z nich 
wydać oddzielną ocenę. W su­
mie poziom wystawy uznać 
trzeba jako wysoki. Znać, że 
nasi artyści pracowali w osta 
tnim okresie wytrwale 1 su 
miennie, że uporali się już z 
trudnościami ostatnich lat 1 że 
w środowisku poznańskim do 
konał się długo oczekiwany 
przełom. Chodzi teraz o to, by 
nie upoić się sukcesami i nie

Tydzień kultury niemieckiej Osiągnięcia i piany kulturalne
\¥/ ielkie przemiany histo-
** ryczne, które w Niemiec 

kiej Republice Demokratycz­
nej przyniósł 1945 rok, obję­
ły całokształt życia politycz­
nego, gospodarczego i kultural­
nego. Duch faszyzmu, imperia­
lizmu i militaryzmu wygnany 
został z wychowania publicz­
nego, z literatury i sztuki. Re­
wolucja kulturalna przyniosła 
społeczeństwu niemieckiemu w 
NRD nowe wartości i udostę­
pniła nowi} kulturę najszer­
szym masom Rząd Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej nie szczędzi środków na 
rozwój kultury. Podczas gdy 
w zachodnich Niemczech, na 
skutek wydatków na zbrojenia 
kredyty na potrzeby kultural­
ne maleją, w NRD z roku na 
rok są coraz większe. W 1951 
roku wyłącznie na rozwój kul­
tury rząd NRD wyasygnował 
1,6 miliarda marek, a już w 
1954 roku na ten sam cel wsta­
wiono do budżetu 2.9 miliar­
da marek. Dzięki temu wy­
datnemu poparciu powstały no­
we domy kultury, odbudowane 
zostały teatry i stworzono ze­
społy muzyczne. Wystawy

spocząć na laurach, lecz w dal 
szym ciągu walczyć o przodu­
jące miej'sce w krajowej twór- .
czości plastycznej. i ją wystąpieniem w Paryżu, j przeraźliwie chłopski rot-

T. P. ' Krytyka paryska uważa Ka- mistrz — i cały oddział po-

Głos lekarza

Opera i nosiciele
Kilka tygodni temu dru­

kowaliśmy felieton Leszka 
Proroka pt. „O nosicielach", 
po którym kilku czytelni­
ków prosiło o naukowe, le­
karskie uzasadnienie no­
sicielstwa zakaźnych 
bakterii przez człowieka. 
Zwróciliśmy się do naszego 
współpracownika - lekarza, 
którego artykuł zamieszcza­
my poniżej.

T eszek Prorok zarzucał swe- 
•Łj mu znajomemu K.. że ten, 

mając w domu dziecko chore na 
szkarlatynę, byl w operze, a na­
stępnie na kolacji w lokalu gast* 
ronomicznym. Zarzut opierał się 
na pewności, że ob. K. był w 
tym okresie nosicielem zarazków 
płonicy (szkarlatyny), jako oj­
ciec dziecka chorego na płonicę.

Osobowa „dolegliwość"
Otóż sprawa nie jest tak pro­

sta Zagadnienie nosicielstwa za­
razków w ogóle jest sprawą dość 
skomplikowaną i trudną do roz­
wiązania Znamy np. ludzi, któ­
rzy są stałymi lub okresowym; 
nosicielami duru brzusznego i 
nie ma sposobów na usunięcie 
tej ..dolegliwości". Pisze dolegli­
wości w cudzysłowie, bo dany 
osobnik na nic się nie skarży i 
bardzo często sam nie wie o tym. 
Dopiero badanie na nosicielstwo 
duru, obowiązujące wszystkich 
zatrudnionych przy artykułach 
spożywczych, wykrywa tego ro­
dzaju przypadki. Oczywiście, ta­
ki nosiciel nie może być zatrud­
niony w zawodach w których do 
tyka bezpośrednio artykułów 
spożywczych lecz pracuje w biu 
rze fabryce itp.

Czy istnieje jakaś gwarancja 
że nie zarazi on osób otaczają­
cych. witając się z nimi, poda­
jąc akta częstując owocami itp.? 
Nie ma żadnej gwarancji, ale je­
dynie mnieisze prawdopodobień­
stwo Czy mamy prawo pozbawić 
tego człowieka możliwości zarób 
kowania uczęszczania do teatru 
itp ? Z całą pewnością, nie

Problem 
możliwości
’est nosicielem a kto me? Pomi- 
'aiąc iuż nawet to. że metody 
wvkrvwania nosicieli me są stu- 
orocentowo pewne (dwu- lub na 
wet trzykrotny ujemny wynik 
badania jest dopiero miarodaj­
ny) należy wziąć pod uwagę że 
większość wykazuje nosicielstwo 
nie stałe lecz okresowe, czasem 
nawM krótkotrwałe.

Jakie wobec tego należy zająć 
stanowisko w stosunku d>o cho­
rych na płonicę? Ideałem byłaby 
izolacja wszystkich osób, mają­
cych bezpośredni 1 pośredni kon 
takt z chorym. Ze Względów ży-

drugi; czy istnieją ! ciowych takie postępowanie jest 
eisiego ustalenia kto ! jednak niemożliwe Trzeba więc 

tu znaleźć jakieś wyjście pośred 
nie uwzględniające interesy za­
równo społeczeństwa, jak i jed­
nostki. W tej myśl; wydane zo­
stały przez ministrów zdrowia, 
oświaty kultury i sztuki w za­
rządzeniu z dnia 15 II 1951 r. 
specjalne przepisy sanitarne, mię 
dzy innymi w stosunku do cho­
rych na płonicę. A więc po pierw 
sze dzieci chore na płonicę pod­
legają przymusowi umieszczenia 
w szpitalu. (Dlaczego pediatra — 
informujący autora felietonu, a 
leczący dzieci ob. K.. nie skiero­
wał ich do szpitala?) Jeśli cho-y 
na płonicę pozostaje w domu (a 
może to mieć miejsce wyjątko­
wo iesli np jest oddzielny po­
kój dla chorego, lub nie ma in-

Prakiyczne
zabezpieczenia

żagadn eme nosicielstwa jest 
szczególnie ważne w profilakty­
ce dziecięcej Najwięcej kłopotu 
orzysparza nosicielstwo blonicv 
Błonica bowiem spośród dziecię­
cych chorób zakaźnych zbiera

sztuk plastycznych wzbogaciły 
się o nowe dzieła malarskie o 
bogatej tematyce, zaczerpnię­
tej z życia robotników i chło­
pów.

Zorganizowana obecnie w 
Berlinie, z okazji 5-lecia NRD 
wielka reprezentacyjna wysta­
wa sztuk plastycznych przy­
niosła kilkadziesiąt doskona­
łych płócień, wśród których 
poczesne miejsce zajmują pra­
ce laureatów tegorocznych na­
gród państwowych J. Hegen- 
bartha 1 H. Drakę. Wystawa 
jest interesującym przeglądem 
osiągnięć plastyków niemiec-
kich w ciągu ostatnich pięciu Becher omawiając z okazji 5-j Marx-Stadt. Dalej minister- 
lat i pokazuje stopniowe wy- ; ]ecia nro osiągnięcia w dzię- stwo kultury postanowiło ogło
zwalanie się z dekadenckich 
wpływów kierunków i szkół w 
zachodnich Niemczech.

Mówńąc o osiągnięciach 
NRD w dziedzinie kultury, trze 
ba wspomnieć wyświetlany 0- 
becnie film o Thaelmannie, 
który w ciągu pierwszych 17 
dni obejrzało ponad 2 milio­
ny widzów. Dotychczas żaden 
film nie miał takiego powodze­
nia.

Poważne są osiągnięcia 
NRD w zakresie muzyki. O po­
ziomie zespołów chóralnych i 
muzycznych dał nam wyobra­
żenie bawiący niedawno w Po 
znaniu drezdeński Kreuzchor, 
który tak silne pozostawił po 
sobie wrażenie. Inny zespół 
muzyczny — Drezdeńska Pań-1 
stwowa Kapela pod dyr. Kon- (Ciąg dalszy ze str. 1)
witznego odbyła triumfalną po- ka nie chciała mu być powol- 
dróż artystyczną po zachód-, na
nich Niemczech i zakończyłaI — Za mną — krzyknął

największe żniwo zgonów. Nosi­
cielami są nie tylko dzieci, lecz 
i dorośli. Przy przyjęciu dziecka 
do żłobka lub przedszkola żąda 
się badania na nosicielstwo bło­
nicy. Natomiast szkoła nie żąda 
takiego badania. Hu jest niewy- 
krytych nosicieli w szkole ilu 
wśród dorosłych — trudno wie­
dzieć. A co zrobić z dzieckiem 
pracującej matki, nosicielem blo 
nicy, skoro nie może być przyję­
te do żłóbka, a nie ma nikogo, 
kto by się nim opiekował? Jest 
bardzo wiele sposobów leczenia 
nosicielstwa błonicy, a dlatego 
tak wiele, że każdy z nich jest 
zawodny. Jak palące jest to za­
gadnienie, dowodzi fakt, że w 
Związku Radzieckim instytuty 
prowadzą szeroko zakrojone, spe 
cjalne badania nad sposobami le 
czenia tej „plagi".
Umyślnie szeroko rozpisałem się 

ó nosicielstwie innych zarazków, 
żeby tym wyraźniej na ich tle 
wystąpiło zagadnienie nosiciel­
stwa płonicy. Otóż płonicę, czyli 
szkarlatynę, wywołują zarazki — 
zwane paciorkowcami'. Pacior­
kowce te wywołują szereg in­
nych chorób, jak np. tak częste 
anginy. Wiele więc osób które 
chorują lub niedawno przecho- 
rowały anginę, są nosicielami 
paciorkowców Uzjadliwione. zlo 
śliwę szczepy spośród nich po­
wodują u dzieci szkarlatynę. We 
dług obliczeń niektórych bada­
czy około 40 proc ludzi jest no­
sicielami paciorkowców Jeśliby 
pozbawić ich prawa korzystania 
z opery koncertów itd należa­
łoby zamknąć nie tylko opery i 
teatry, ale także wiele innych 
instytucji.

Ty ko osoby 
pielęgnu qce

mu-1 nimy ludności pracującej miast 
i i wsi naszą postępową kultu- 
' rę i wciągniemy te masy do 
: twórczej pracy nad stworze­
niem nowych wartości kultural 
nych”.

! Plan pracy kulturalnej obej
_ * 77. i muje 15 punktów Wśród nichioncertow wobec |zJuguJe'na uwagę pl.oj™ 

160 000 słuchaczy. Progiam ! ZOrganizowania Międzynarodo- 
koncertów zawierał prócz kia- wej- Wystawy Sztuki w Berll- 
sycznych utworów Bacha. Beet n}e w 1955 roku i IV Nie- 
hovena i Haendla, 15 popular- mieekłej Wystawy Sztuki w 
nych pieśni i 10 współczesnych . Dreźnie, wybudowanie 75 do- 
pieśni masowych. ! mów kultury w osiedlach wiej­

skich, utworzenie parków kul-

pelę za czołowy zespół 
zyczny całych Niemiec.

Wielki również sukces osią­
gnął Państwowy Zespół Twór­
czości Ludowej, który jeździł 
do Chin i tam w ciągu 3 mie­
sięcy dał w 12 wielkich mia­
stach 41

Minister kultury NRD — J.

dzinie kulturalnej, uważa je j sić 1955 rok jako rok Fry­
za szczęśliwy początek rozwo-! deryka Schillera z okazji 150- 
ju socjalistycznej kultury. Ce-1 lecia jego śmierci, oobudo- 
lem jej umocnienia i dalszej
rozbudowy ministerstwo kul­
tury NRD ogłosiło obecnie de­
klarację programową, która da- 
je wytyczną dla dalszej pracy 
w tej dziedzinie. Pierwszym 
zadaniem — mówi deklaracja 
— jest udostępnienie kultury 
jak najszerszym masom. ,,Ten 
cel osiągniemy tylko — mó­
wił J. Becher — gdy uprz-ystęp

Nie tek dawniej bywało

dr St. Noiuak

nych dzieci), odosobnieniu podle 
gają tylko osoby pielęgnu­
jące chorego. Możliwości prze­
niesienia zarazków płonicy przez 
osoby trzecie, nie stykające się 
z chorym bezpośrednio, 
teoretycznie istnieją, praktycznie 
jednak są bardzo małe i nie bie- 
rze się ich pod uwagę. Nawiasem 
dodam, że z nieznanych przy­
czyn szkarlatyna obecnie prze­
stała być na ogół tak groźną cho 
robą, jak np. przed 20 laty i trak 
tuje się ją dziś raczej jako jed­
ną z lżejszych chorób zakaźnych.

Wynika z tego wszystkiego, że 
ob. K. miał prawo pójść do ope­
ry tym bardziej, że me ma tam
z całą pewnością dzieci - o ile gmachu obecnego Prezydium
sam nie pielęgnował swych dzie­
ci i nie stykał się z nimi (co — 
jak wynikało z charakterystyki 
ob. K. — jest raczej wątpliwe). 
Jest inną rzeczą, czy dobry oj­
ciec, mając chore dzieci w domu 
— miat moralne prawo w 
stosunku do swej rodziny odda­
lać się niepotrzebnie z domu — 
lecz te stronę w zasadzie Leszek 
Prorok wyczerpał w swoim felie 
tonie.

Wyżej i szybciej

Dwaj kalifornijscy studenci, uprawiający lekka atlety­
kę, a zwłasfecz^ sprinty i biegi przez płotki wpadli na iście 
amerykański pofriysł Skonstruowali oni elastyczne i ruchome 
szczudła, które ,pozwalają w biegu przez płotki przekraczać 
2-metrową wysokość i przebiec dystans w znacznie krótszym 
czasie.

Ten „wynalazek dostarcza zawodnikom i widzom niewąt 
pliwie sporo emocji lecz wątpić należy czy tak zdrowej 
1 naturalnej jakiej doznand ostatnio w Londynie podczas 
biegu Kuc-Chataway.

„Pomysłowi” Amerykanie pracują teraz nad ulepszeniem 
szczudeł, by były przystosowalne dla wszystkich.

Dziękujemy, nie skorzystamy. (n)

tury w Berlinie, Lipsku i Karl

śmierci,
wać operę w Berlinie, zbu­
dować nową operę w Lip­
sku i uczynić z Weimaru 0- 
środek niemieckiej kultury kia 
sycznej. Plan ten wykonany 
ma być w terminie do 1960 ro 
ku. Deklaracja programowa 
kończy się apelem do wszyst 
kich niemieckich pracowników 
kultury, aby wnieśli swój 
wkład do jego realizacji.

HENRYK BARAŃSKI

cwałował w kierunku dworu. 
Szymon z kilku innymi dopadł 
lochu, wyważył drzwi i woła­
jąc „Anka, Anka”, wsunął się 
do wnętrza. Za nim inni z zapa­
lonym kagankiem, którego pro 
mień musnął w kącie beczkę 
ze zwisającą na krawędzi gło­
wą dziewczyny. Rozbito becz­
kę, rozcięto powrozy, ułożo­
no Ankę na ziemi i zaczęto 
cucić:

— Wieczne odpocznlenie — 
westchnął któryś po dłuższych 
daremnych wysiłkach. Nie ży- 
je — ryknął nieludzkim gło­
sem Szymon i wypadł na pod­
wórze. — Ludzie, ludzie — 
głos jego ginął we wrzawie i 
szumie pożaru. Płonął dwór 
mielnicki, znienawidzone sie­
dlisko tyranii, ucisku i krzyw­
dy chłopskiej, a razem z dwo­
rem, zabarykadowani w nim 
— ekonom, pan Sieleski i pan 
Gołębski, kaci pracującego lu­
du.

♦

lYziś, na wzgórku, utworzo
U nym z gruzów, przysy­

panych ziemią i zarosłych róż­
nym drzewostanem, tuż przy

Gminnej Rady Narodowej w 
Mieleszynie pokazują ludzie 
wejście do rozległych lochów 
i piwnic, w których dawnymi 
laty więziono i torturowano 
pańszczyźnianych chłopów, 
przodków żyjących dziś w wol 
ności, zamożności i szczęściu 
obywateli, którzy doczekali się 
czasów że kraj nasz z pań­
skiego został robotniczo-chłop 
skim.



Co porabiajq nasi filmowcy?

Nadzieja na dwa dobre filmy
R 'Yzna5°om?gTe któr^' na 'j^c^acę^awodo^Tlz^a 

wczasy wyjechał ao Łagowa nad pichcenie, przygotowuj 
Lubuskiego, otrzymałem Kart , mężowi obiady, p^no™one 
kę z pozdrowieniami. Między , w tajemnicy ze stołówki zre 
innymi przeczytałem takie sztą znakomitej Kiedy wsz? 
słowd: „Łagów stał się letni- stko się wyda je maż rozno 
skiem na skalę międzynaro- czyna szalona Po°cń ‘ zl l?e- 
dową - widać tutaj wielu ! ną po Warszawie" (patrz t 
Anglikow, Francuzów, Ame- tuł filmu). W pogoni asw-tu 
rykanow... Szkoda .tylko, że je mu dyrektor przedsiębior- 
tutejsze władze me dbają o . stwa. którego teczka jjździ 
wygląd miasta - pełno me-; przez pomyłkę razem z Ire 
mieckich napisów.** Byłem ną. Jak to wszystko sie 
doprawdy zdziwiony — co się | kończy? Oczywiście dobrze 
stało z naszym sympatycz- j się kończy. Poczekajmy zo- 
nym Łagowem? Ale już po'baczymy na ekranie 
dwu dniach listonosz wręczył! pilrn tPT, , ' . *.mi, dragą kartkę. „Wszystko : „Rawska
TLag^d;=yp?oeX; X
stukręoi się nowy film poi- j Bielanach Również ‘w tym 

* ... T . ;filmie występuje sporo mło-
Rzeczywiscie, Łagów przy- dych adeptów sztuki aktor- 

brał w ostatnich miesiącach (skiej. Role główne Żmałżeń- 
wygląd niecodzienny. Mia-Istwo Majewscy) graja Li- 
steczko otrzymało staranny ■ dia Wysocka i Adolf Dym-
„maquillage“, w wyniku kto-,sza. W roli dyrektora ujrzy- 
rego przeobraziło się w nie- j my byłego (niestety) ak< ora

poJ lec/uAcyc, profesora

Czytelnicy! „Varieta.s delec-l Dobra odpowiedź - to 1 
tat", — urozmaicenie bawi, punkt, za cały 10-bój można 
powiada stare przysłowie Nie- więc zebrać według naszej 
dzielny odpoczynek miło nam „fińsko-redakcyjnej tabeli aż 
urozmaicić nie tylko bytno-j 10 punktów! Rekordzistów w 
ścią u bliskich, w teatrze, ki- naszym 10-boju będziemy 
nie lub ną zawodach sporto-' przedstawiać Czytelnikom, nie 
wych, ale również przyjemną 1 zapominając oczywiście o ich 
rozrywką w domu. Zaprasza- nagrodzeniu. Między res2tę 
my wszystkich do ..niedziel- ' ,,zawodników" również przy- 
nego dziesięcioboju". Dobór znamy nagrody, choćby odstą-
,,konkurencji" jest tak po­
myślany. by dla każdego /.na­

pili od pewnych ..konkuren­
cji" U tych będzie decydo-

mieckie miasteczko z maja 
roku 1945. W takim bowiem 
właśnie miasteczku i w pier­
wszych dniach wyzwolenia 
rozgrywa się akcja nowego 
filmu fabularnego, do które­
go kręcenia przystąpił reż. 
Jan Rybkowski na podstawie 
opowieści Jerzego Pomianów 
skiego, drukowanej pod ty­
tułem „Koniec i początek** w 
odcinkach w „Expressie“.

A oto zarys akcji: w małym 
miasteczku Lyx kilka godzin 
po wyzwoleniu spotykają się 
więźniowie faszystowskich o- 
bozów zniszczenia. Każdy z 
nich inaczej wita wolność, 
każdy z nich odmiennie spę­
dza jej pierwsze godziny. 
Zbiorowisko wielonarodowe, 
różnojęzyczne, o różnych u- 
podobaniach, chwile w któ­
rych śmierć i smutek bezpo­
średnio sąsiaduje z olbrzy­
mią radością i zapałem — to 
niezwykle ciekawe tło dla ar 
tysty, wymagające jednak głę 
bokie.j znajomości psycholo­
gii, znajomości człowieka. W 
miasteczku stacjonuje polski 
szpital połowy. Jego załoga od 
grywa zasadniczą rolę w ura­
towaniu życia więźniom, któ 
rym grozi śmiertelne niebez­
pieczeństwo ze strony grupy 
esesmanów, ukrywających 
się w lasach.
V onieczność bogatego zróż 

nicowania wielu postaci, 
występujących w filmie, wy­
magała obsadzenia wielu ról 
— epizodycznych nawet — 
przez dobrych aktorów.

Obsadzenie jednak wszy­
stkich ról przez aktorów 
c---- -Znych groziłoby poważ­
nymi zakłóceniami w pracy 
naszych teatrów. Realizato­
rzy filmu poradzili sobie, 
wprowadzając eksperyment, 
z którym — jak w tej starej 
piosence o pierwszej miłości

poznańskiego Kazimierza 
Brusikiewicza oraz Darskiego 
(znamy go jako odtwórcę ról 
pana Piecyka), Sempolińskie 
go, Skoczylasa, Witasa i in­
nych.

Scenariusz do tej komedii 
pisali tym razem satyrycy: 
Joanna Wilińska i Anatol 
Potemkowski. Reżyser — 
Jan Fethke. operator — M. 
Verocsy. muzyka W. Krze- 
mieński, słowa piosenek — 
L. Starski.

W sumie zanosi się na do­
bry film. Wypada nam więc 
zawołać „Irena — jak naj­

prędzej 41 a ekran!"
JANUSZ BINIEK

ponętnie
marihuana 

jest niebezpiecznym narko­
tykiem. Po takich narkoty­
kach, jak morfina, heroina, 
kokaina, bądź opium stała 
się z kolei modna w Ame­
ryce, a w następstwie rów­
nież ' w krajach zachodnich. 
Wchłaniana jest za pośred­
nictwem tytoniu. Ofiarą 
marihuany pada przede 
wszystkim młodzież'.

Postępowe koła amery­
kańskie zaniepokojone za­
straszającym rozprzestrze­
nianiem się owej choroby spo 
łecznej zaalarmowały ostat­
nio Organizację Narodow 
Z jednoczonych. „Pod nie-

r , j 1 pozornie brzmiącymi nazwa-może byc „albo bardzo cjo_ j firm i towarzystw eks-
brze. albo bardzo źle**. Mia­
nowicie do Łagowa rażeni z 
28 wagonami kostiumów i re 
kwizytów (!) przyjechało 
kilkudziesięciu młodych ak­
torów, słuchaczy warszaw­
skiej, łódzkiej i krakowskiej i 
szkoły dramatycznej. Oczy­
wiście — kwalifikacje poprze 
dziły sumienne próby. Cały > 
prawie miesiąc poświęcono } 
na oswojenie się z rolą — ) 
młodzi aktorzy wszędzie cho i 
dzili po Łagowie w swoich 1 
kostiumach, wzbudzając nie- > 
małe zainteresowanie. Potem 
dopiero roznoczeto zdjęcia 
do filmu, którego tvtuł robo­
czy brzmi „Operacja nadzie­
ja**.

Eksperyment śmiały. Miej- 
my jednak nadzieję, że 
ta „o p e r a c j a“ zakończy 
się właśnie — bardzo dobrze.

Zdjęcia w plenerze (a jest 
ich bardzo wiele) zakończył 
operator Władysław Forbert 
we wrześniu. Możemy się 
więc spodziewać, że gdzieś w 
lutym czy marcu roku przy­
szłego nowy film wejdzie na 
nasze ekrany.

IV a mvśl o polskiej kome-
1 dii filmowej opadała 

nas smutne na ogół reflek­
sje. Zaległości (mowa o do­
brej komedii! mamy nie­
małe. Z otucha wiec powita­
lny drugi z filmów, kręco­
nych obecnie przez naszych 
filmowców. Tytuł „Irena 
do domu!** pozwala domy­
ślić się. że rzecz będzie sie 
kręcić wokół kobiety Kobie 
ta jest młoda mężatka, któ­
rej doczesny towarzysz życia 
jest gorliwym wielbicielem 
domowych obiadków i za­
chwyca sie kulinarnymi u- 
miejętnościami Ireny, nie

w;

W pogoni za Ireną po ulicach Warszawy bierze udział je] 
wąż amator domowych obiadków (Dymsza) oraz nie­

szczęśliwy z powodu te,czki dyrektor (Brusikiewicz).
(Foto „Film1*)

O pochodzeniu życia na ziemi *)

„Zdrowy rozsądek**, fakty za­
czerpnięte z codziennych obser­
wacji czynionych prze® każdego 
człowieka — zdają się wskazy­
wać, że „żywe rodzi się tylko 
z żywego**.

Do niedawna (do końca ubie­
głego stulecia) nawet w nauce 
panował pogląd, że nie tylko or­
ganizmy, lecz także substancje 
organiczne (czyli związki węgla 
— głównj’ budulec ciał żywych) 
powstają w naturalnych warun­
kach jedynie w wyniku działal­
ności istot żywych, w wyniku 
foto-syntezy lub chemo-syntezy 
biologicznej.

Egzotycznie 
b rzmiąca

portowych — donosi memo­
riał — ukryte są organiza­
cje szmuglerskie. rozciąga­
jące sieć swych agencji na 
takie rozdzielcze centra nar 
kotyków jak: Marsylia. Ne­
apol, Kair, Singapur, Nowy 
Jork, San Francisco, Bej­
rut i Hamburg. Stąd, tysią­
cami kanałów, poprzez zor­
ganizowane komórki agen­
tów, sączą się przesyłki ma­
rihuany do „konsumentów" 
— w postaci papierosów, lu 
dząco przypominających 
„Camele" lub „Chesterfiel- 
dy"."

Łamią
każdy charak ter

Konopie, które w Meksy­
ku noszą nazwę marihuariy, 
są pospolitą rośliną w Ame­
ryce. Spotkać je można dzi­
ko rosnące wszędzie, na 
śmietnikach, bądź zapusz­
czonych ogrodach. Oczywi­
ście, obecnie ta roślina ho- 
dowańa jest masowo 1 z ca­
łą premedytacją, gdyż przy­
nosi ogromne dochody. Uży­
wanie marihuany działa po­
dobnie jak haszysz, dostar­
czając narkomanowi zapom­
nienia w fantastycznych 
snach i zwidzeniach.

Najtragiczniejsze w tym 
wszystkim, że konopie mek 
snkańskie, pozornie nieszko­
dliwe, łamią w sposób bez

■znlędny najsilniejsze cha 
raktery. czyniąc z człowieka 
ofiarę nałogu w zasadzie 
nie do wyleczenia. Zgrozę 
powiększa fakt używania tej 
trucizny przez młodzież, dla

której nabycie takiego pa­
pierosa, nie nastręcza spe­
cjalnych przeszkód. Sprze- 
daje się je pól jawnie w 
przedsionkach nocnych lo­
kali, hoteli, czy niektórych 
punktach ulic amerykań­
skich miast.

Szajka bandytek
Typowe przykłady rozkła 

du moralnego, jako skutku 
używania marihuany, opu­
blikowane zostały ostatnio 
przez pewnego austriackie­
go profesora nazwiskiem 
Ręko, przebywającego od 
wielu lat w Ameryce i zaj­
mującego się problemem nar 
kotyków. Otóż w stanie Ka­
lifornia krąg używających 
narkotyzowanych papiero­
sów rozszerzył się w zastra 
szający sposób szczególnie 
na młodzież żeńską, a szereg 
ekscesów i napadów rabun­
kowych, dokonanych zosta­
ło przez bandy dziewczęce, 
które działały pod wpły­
wem oszołomienia spowodo­
wanego marihuaną.

Ostatnio marihuana do­
szła do szeregu „dobro­
dziejstw" importowanych na 
kontynent, starego świata. 
Zaczyna ona szerzyć spusto­
szenie wśród młodzieży fran 
cuskiej, belgijskiej, wło­
skiej, a szczególnie zachod­
nio - niemieckiej. W Niem­
czech ząch. władze nie pa­
nują już nad sytuacją. Trud 
ność powiększa fakt, że no­
sicielami tej epidemii spo­
łecznej są, wojska amery­
kańskie, stacjonujące w o- 
wych „podopiecznych" kra­
jach. We Frankfurcie nad 
Menem np. aresztowała 0- 
statnio policja blisko 80 o- 
sób (w tym dzieci w wieku 
szkolnymi) pod zarzutem 
handlu marihuaną. Setki 
młodzieży zostały zidentyfi­
kowane jako używające nar 
kotyku.

W warunkach, kiedy de­
prawowanie młodzieży sta­
ło się systemem w rękach 
rozbawionych wszelkich 
skrupułów kondotierów wo- 
iennych A mery ki, narkoty­
zowanie jest również sku­
tecznym środkiem dla otę­
piania, woli i zaciemniania 
umysłów. Jest to jeszcze je­
den tragiczny przykład roz­
kładu moralnego zachodnie­
go świata.

Obalenie tych na powierzchow 
nej obserwacji opartych poglą­
dów było niezbędnym warunkiem 
dla rozwiązania zagadki powsta­
nia życia.

Darwin już wprawdzie wiele 
lat temu udowodnił, że gatunek 
ludzki oraz otaczające nas ga­
tunki zwierząt i roślin nie zja­
wiły się na ziemi od razu w go
towej postaci, lecz są wspóhzes- , które panowały w czasach mlo* 
nym ogniwem procesu ewolucji j tiośu naszej planety, 
od form prostszych do form co- Wiadomo np., że roztwór wod- 
raz bardziej skomplikowanych, j ny z węglowodorów i ich po* 
Teoria Darwina nie usiłuje jed- 1 chodnych, przy domieszce wap- 
nak precyzować odpowiedzi na | na, soli żelaza albo innych związ 
pytanie — jak zrodziły się naj- j ków nieorganicznych, pozosta- 
prostsze istoty żywe, stanowiące ; wiony bez specjalnych zabiegów 
pierwsze ogniwa rozwijającego i na dłuższy czas w spokoju, w 
się życia. , normalnej temperaturze — zmie-

Jeśliby zaś naprawdę „żywe ' nia swój skład. Proste, drobne 
rodziło się tylko z żywego' je- 1 cząsteczki węglowodorów i ich 
śliby tylko komórka żywa mogła : pochodnych wchodzą z sobą w 
tworzyć substancje organ.vjne ’>-w? związki, tworząc coraz
będące podstawowym składni­
kiem każdej komórki żywej — 
zjawiska układałyby się w za­
mknięty, pozbawiony początko­
wego punktu krąg, a zagadka 
powstania życia byłaby nie do 
rozwiązania.

W NIEMOWLĘCYCH CZASACH 
ZIEMI

Przeważająca masa substancji
organicznych powstaje obecnie __ . ,
na ziemi w wyniku działalności 'V7Riędem budowy cząsteczkę cu 
życiowej organizmów. x’—1 u‘Nowsze
badania wykazały jednak, iż na­
wet wr atmosferze słońca, w tem­
peraturze 6000 st. (a więc wyklu­
czającej wszelkie życie) znajdują 
się węglowodory. Wchodzą one 
również w skład pozbawionych 
śladów7 życia planet takich, jak 
Jowisz czy Saturn oraz w skład 
międzygwiezdnych mgławic ga­
zo wo-pyłowych. Fakty te prowa- 
W'adzą do nieuniknionego wnio­
sku, że już w’ chwili rodzenia się 
naszej planety, na wiele milio­
nów lat przed pojawieniem się 
jakichkolwiek form życia— wcho 
dziły w skład ziemi najprostsze 
związki organiczne i to co jest 
niezbędne dla abiogenetycznego 
(poza życiem) kształtowania się 
bardziej skomplikowanych sub­
stancji organicznych: najprostsze 
węglowodory, w’oda, amoniak.

Ostatnio dowiedziono ponadto, 
że również w czasach nam współ 
czesnych trwa proces tworzenia 
się substancji organicznych na 
drodze abiologicznej. mianowicie 
w’ wyniku reakcji zachodzących 
między karbidami (stanowiącymi 
związki węgla i różnych metali) 
a wodą!

A więc budulec podstawowy: 
węglowodory i ich najprostsze 
pochodne — był od początków’ 
ziemi. Jak doszło jednak do zsyn 
tetyzowanla tego „surowca wyj­
ściowego** w żywą cząsteczkę?

Mendeliśei - morganiści twier­
dzą, że powstanie życia było dzie 
łem przypadku. Szczęśliwy zbieg 
okoliczności miał sprawić, że róż­
ne atomy i drobiny połączyły się 
„tak jakoś** „samo przez się** w 
niezwykle skomplikowana cząst­
kę genetycznej substancji.

Materializm dialektyczny od­
rzuca to stanowisko. Odrzuca on 
zarówno i przypadek, jak i inter­
wencję bóstwa w stw’orzeniu ży­
cia oraz inne idealistyczne, pseu 
do-naukowe hipotezy. Stwierdza 
że powstanie życia to rezultat 
długotrwałego samoroz.woju ma­
terii. Pojawia się ono na okreś­
lonym etapie — jako szczególnie 
złożona forma ruchu materii 
forma inna jakościowo od świa­
ta nieożywionego, niemniej z te­
goż świata wyrosła

TAJEMNICA SAMOROZWOJU 
MATERII

Wykorzystując węglowodory 
i ich pochodne możemy droga 
sztucznej syntezy w laborato­
rium otrzymać wszystkie skom­
plikowane związki, z których u- 
kształtowane są ciała zwierząt ’ 
roślin. Z węglowodorów i amo 
niaku otrzymujemy * np. caR 
komplet aminokwasów’ potrzeb­
nych do budowy dowolnei cza 
steczki białka. Z węglowodorów 
i wody wytwarzamy sztuczne 
tłuszcze i cukier. Nie umiemy 
wprawdzie wytwarzać jeszcze

HALE FABRYCZNE Z GO 
TO WYCH CZĘŚCI. Czecha- 
s{owackie zakłady „Monto- 
stal" produkują*od pewnego 
czasu żelazo-batonowe części 
clo budowy hal fabrycznych 1 
większych obiektów przemysło­
wy ch. Niebawem ma nastąpić 
tam seryjna produkcjo części 
do budowy obór w spóldziel- 

białka syntetycznego, lecz natr niach produkcyjnych. E. B.

lazło się coś ciekawego i do-' wać ilość uzyskanych punk- 
st.ępnego. Sądzimy, że znajdą tów, a w wypadku równości 
się wszakże i tacy wielostronni i punktów dopomoże komisji sę-
.wieloboiści", którzy nie cof 

ną się przed żadną z naszych 
10-ciu „konkurencji". Liczymy 
na młodzież i na dorosłych.

czyliśmy się już otrzymywać sub 
stancje do białka bardzo zbli­
żone.

Przeprowadzanie syntezy tych 
rozmaitych związków organicz­
nych wymaga wielce skompliko 
wanych zabiegów laboratoryj­
nych, niemniej jednak niektóre 
z n'ch tworzą się także w wa­
runkach identycznych z tymi —

większe cząsteczki i przez to sa­
mo coraz bardziej skomplikowa­
ne substancje.

Rosyjski chemik — A. M. But­
lerów wykazał np„ że roztwór 
formaliny w wodzie w’anifennej, 
pozostawiony w ciepłym miejscu 
— po pewnym czasie nabiera 
słodkawego smaku. Dzieje się to 
w wyniku przekształcania się 6 
cząsteczek formaliny w jedną, 
bardziej skomplikowaną pod

Uczony radziecki — A. N. 
Bach z wodnych roztworów for­
maliny i cjanku potasu*) uzyski­
wał jeszcze bardziej złożone 
związki. Niektóre z nich bliskie 
były pod względem budowy — 
substancjom białkowym.

Wiosną, ubiegłego roku z mie­
szaniny metanu (najprostszy wę­
glowodór), amoniaku, pary wod­
nej i wodoru, w warunkach, któ 
re w znacznej mierze odtwarza­
ły warunki które istniały w at­
mosferze młodej ziemi — otrzy­
mano niektóre aminokwasy,

Lenogradzki profesor — S. E. 
Bresler z aminokwasów i innych 
produktów rozkładu białka doko 
nał syntezy skomplikowanych, 
wysokocząsteczkowych związków 
podobnych do białka — także w 
warunkach, które mogłj’ się wy­
tworzyć W' głębinach pierwotnego 
oceanu, mianowicie — pod ciśnie 
niem kilku tysięcy atmosfer

Butlerów’ Bach i inni uczeni 
przeprowadzali swe doświadcze­
nia w stosunkowa krótkim prze­
ciągu czasu. Te same procesy w 
wodach zatok, lagun i głębin 
Pierwotnych oceanów’ przebiega­
ły przez tys!ąclecia i miliony lat 
W ich wyniku pojawiały się co­
raz to nowe substancje organicz­
ne, o coraz bardziej złożonej bu­
dowie. Na pewnym zaś etapie u- 
formował się ten materiał, te 
skomplikowane związki organicy 
ne (łącznie z substancjami biał­
kowymi), z których mogły jużi 
powitać ciała najprostszych ży­
wych istot. Nie było jeszcze wów 
czas życia materia w procesie 
samorozwoju stworzyła już jed­
nak wszystkie konieczne prze­
słanki do wielkiego skoku jako­
ściowego, do wiełkiej rewolucji- 
narodzin najprostszych, ale już 
żywych organizmów.

-M-
Rewmlucja ta dokonała się w 

kropli... koacerwatu. Jej poświę­
cimy następny artykuł .

T. J

•) Opracowano na podstawde 
A. Oparina „Współczesna nauka 
o pochodzeniu życia na ziemi". 
Kommunist — nr 11.

Tu i tam

dziowskiej ciągnięcie losu. Tak 
wdęc znacie już, Czytelnicy, 
warunki udziału. Ogłaszamy 
więc teraz generalny „start" 
do 10 konkurencji naszego 
pierwszego „niedzielnego dzie­
sięcioboju":

1. TANIEC ZAPAŁEK: Na 
nieruchomej powierzchni wody 
położyć ostrożnie blisko siebie 
dwie zapałki i śledzić ich za­
chowanie się. Jak objaśnić cić- 
kawe zjawisko?

2. CHYTRY PAJĄK: Pośrod 
ku sufitu pokoju redakcyj­
nego drzemie pająk. Naraz w 
samym rogu podłogi dostrzega 
rzadką już o tej porze korpu­
lentną muchę. Pająk postana­
wia dopaść ofiary, ale tylko po 
własnych nogach, nie korzysta 
jąc wcale z pajęczyny, i to po 
najkrótszej drodze. Pro­
fesor Abrakadabra zadziera 
głowę do góry i nie może po­
jąć marszu pająka. Opisać lub 
narysować drogę chytrego pa­
jąka.

3 ZABAWA W KLOCKI:
Nieporządny Kubuś z pudełka 
klocków ma już tylko cztery 
klocki z literami G, Ł, O, S. 
Reszta klocków zaginęła w za­
kamarkach mieszkania. Kubuś 
ułożył wyraz: „GłOS" 1 gło­
wi się, na ile jeszcze 
sposobów może przesta­
wiać litery swych czterech 
klocków, używając tch wszyst 
kich naraz. Dopomóc Kubusio­
wi.

4. RURA I „OKRĄGLAK":
Dlaczego rury wyrabia się... 
okrągłe i czy ma to jakiś zwią­
zek z naszym poznańskim ,.o- 
krąglakiem"? /.

5 Z HISTORII NIEDOSTA
TECZNIE: Którego dnia, mie­
siąca i roku, i o której dokład 
nie godzinie zaczął się nasz 
wiek 20-ty?

6 CIEKAWE LICZBY: —
Sprawdzić, że dwie liczby: 3 
oraz 3/« dodane i mnożone da­
ją tyle samo. Kto wskaże po­
dobną parę liczb?

7. IWAN I PIOTR: U nasze­
go wielkiego sąsiada, jak mó­
wią. statystyki ludnościowe, co 
10-t\ mężczyzna to — Iwan, 
a co 20-ty to — Piotr. Może 
właśnie dlatego, aby odróżnić 
licznych Iwanów i Piotrów, 
utarł się od dawna zwyczaj 
uzupełniania imion przydat­
kiem imienia ojca. Mówi się 
więc iwan Pietrowicz (jako 
syn Piotra) i Piotr Iwanowicz 
(jako syn Iwana). Czy u na­
szego sąsiada jest więcej Iwa­
nów Pietrowiczów czy też Pio­
trów lwanowiczów?

8 BIEG JAKIEGO ŚWIAT 
NIE WIDZIAŁ. W środę, 13 
bm na londyńskim White- 
City zmierzyli się w biegu na 
5 km znakomici biegacze: Ro­
sjanin Kuc i Anglik Chataway. 
Padi rekord świata 13:51.6. 
lysiące ludzi na stadionie w 
Anglii 1 tysiące ludzi przy ra­
dioodbiornikach w ZSRR z za 
partym oddechem śledziło prze 
bieg tego wspaniałego t mę­
skiego pojedynku sportowców. 
Kto usłyszał predze.) strzał star 
tera czy tłumy na stadionie 
w Anglii czy rzesze mił->Uni­
ków sportu w ZSRR przy gło­
śnikach radiowych powiedzmy 
we Władvwostoku?

9. KŁOPOT Z CYRKLEM:
Naszemu znanemu z nieporząd­
ków' Kubusiow i zaciął się" od 
rdzy cyrkiel Ramion cyrkla 
nie można wcale rozwuerać. 
•Jak Jednak tym cyrklem, nie 
wykonując żadnej naprawy, 
można kreślić mimo to dalej 
koła różnej wielkości?

10 W KTÓREJ z poprzed­
nich 9-ciu „konkurencji" 

spuchnie" najwięcej wielo- 
w?

Czytelnicy1 Stopery naciś­
nięte taśmy na finiszach przy­
gotowane Czpkamy na ?wycię- 
zcówi Prosimy też o opinię 
o tej formie rozrywek
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PEWIEN KINOMAN w stanie 
amerykańskim Wirginia (USA) 
wybrał się na najnowszy film 
gangsterski. Po obejrzeniu pierw 
szego aktu wstał nagle i opuścił 
widownię. Następnie podszedł do 
okienka biletowego, podsunął ka­
sjerce rewolwer pod nos i za­
brawszy cały dzienny utarg po­
szedł w nieznanym kierunku. W 
imię zasady, że przykłady uczą...

„NIE MA CUDÓW — wszystko 
polega na zręczności!" — pomy­
ślał mister Keanley z Chicago 
siadając do pianina w jednym z 
największych miejscowych „mu- 
sic-hallów“. by zagrać Rapsodię 
Liszta. Nazajutrz krytycy pism 
codziennych orzekli zgodnie: 
„Pianista-wirtuoz Keanley zagrał 
Rapsodię w sposób fantastyczny, 
bijąc własny rekord szybkości ; 
ostatniego nagrania o caie 7 se­
kund".

JEDENASTU OBYWATELI 0- 
puściło na dłuższy czas swe ogni­
ska domowe na jednej z ulic 
miasta Buffalo (USA), gdy 
władze policyjne dały znać, że 
poszukiwany jest niejaki Smith, 
oskarżony o napad rabunkowv 
Cała jedenastka, nosiła przypad­
kowo to samo nazwisko...

-a-
NIECODZIENNYM FINAŁEM

skończyła się scena zazdrości 
pewnego małżeństwa w Filadelfii 
Podirytowany mąż strzelił do 
swej towarzyszki życia. Strzał 
chybił, a kula odbiła się od kłam 
ki urywając po drodze żyrandol, 
który spadł niedoszłemu morder­
cy na głowę. Światło zgasło, 
sprawca został ogłuszony, a żona 
tymczasem uciekła...

•53-
DO „MISTRZA CZARNEJ MA 

GII“ w Detroit (USA) przybył 
komornik sądowy, aby zająć mu 
mienie ruchome za nieopłacone 
podatki. Jakie było zdziwienie 
urzędnika, gdy spostrzegł nagle, 
że zginął mu sekwestr sądowy. 
Zajęcie nie nastąpiło. Dochodze­
nia wykazały, że dokument „wy­
czarował" mu z teczki w trakcie 
rozmowy niezwykle obrotny ma-

YY/ księgowości zapchała się umywal­
nia.

Woda, ściekająca z kranu, odpływała po- 
woli, z niesmacznym bulgotem. Pewnego 
dnia na podłodze pod zlewem pojawiła się 
plamka.

Pierwsza zobaczyła ją panna Niunia. Po 
chwili nad umywalnią odbyła się krótka na­
rada działu księgowości.

— Cieknie — padały głosy.
— Istotnie, przesącza się — mówiono.
— Panno Niuniu — zadziała! kierownik 

działu, pan Żuczko. — Niech pani wygotuje 
pisemko dla gospodarczego z wnioskiem o na­
prawę umywalni.

Panna Niunia pisemko wygotowała, pan 
Żuczko pisemko zaparafował, woźny Antosiak 
pisemko zaniósł gdzie trzeba i od tej chwili 
umywalnia zajęła stałe miejsce wśród próbie 
mów omawianych w czasie pogawędek w 
księgowości. Ba, zajęła nawet miejsce czoło­
we, usuwając w cień taki smakowity temat, 
jak sukcesy pana Zięcika na polu miłosnym, 
odnoszone ostatnio z udziałem pani Cecylii, 
utulonej wdowy po ogniomistrzu ochotniczej 
straży pożarnej. Każdy z pracowników księgo­
wości dzielił się co najmniej jednym osobi­
stym wspomnieniem z przeszłości, w którym 
cieknąca umywalnia odgrywała główmą rolę. 
Między panem Zuczko a panem Graboczkiem

Naród francuski protestuje 
przeciwko nowym próbom 
wskrzeszenia Wehrmachtu (z 
o rasy).

PAKT
■ BR.XSFlSHI

— TAKIE BUTY!

Fabryki mebli wypuszczają na 
rynek towar ze zbyt świeżego 
drewna.

*

Vp©Il¥AlHSI««
RADOSNA WIEŚĆ

(fraszka dla szepleniących)
Collegium Maius 
Kopułę ma jus!

POŻYTECZNY KURS
Zakład Doskonalenia Rzemio 

sła zorganizował politechniczne 
kursy pantoflarstwa.

Hasłem dzisiejszej żony:
,,Każdy mąż — przeszkolony!**

R PODLFWSKI 
i

J. WERONICZAK

CENA SŁAWY
Na proszonym obiedzie są­

siadka Skawa zasypała wiel­
kiego pisarza pytaniami. Na. 
koniec spytała z jakiego wła 
ściwie powodu uchodzi on za 
jednego z najmądrzej szych lu­
dzi.

Shaw, który odpowiadał na 
jej wszystkie pytania raczej 
powściągliwie nagle ożywił się.'

— Mogę dać pani radę w 
jaki sposób można zyykać po 
dobną opinię. Po prostu należy 
starannie skrywać swoje głu 
pie /myśli.

Jesień 
w CHPD

(Rys. H Derwich)

SKROMNOŚĆ
KOCHANOWSKIEGO

Jan Zamojski wyrobił Ko­
chanowskiemu przywilej na 
kasztelanię i przysłał mu od­
powiedni dokument. Ale poeta 
odpowiedział:

— Dziękuję za honor, ale 
kasztelana do domu nie pusz­
czę. boby zmarnował to, czego 
się Kochanowski dorobił...

SKUTECZNA GROŹBA

Słynny śpiewak Caruso miał 
siak ość do pisania humoresek 
i to w dodatku złych. Mimo to 
uważał, że pisanie jest jego 
prawdziwym powołaniem i pew 
nego razu zaproponował pew­
nemu satyrykowi, że odczyta 
mu swój utwór.

— Prąsszę nie próbować! — 
zawołał satyryk — bo inaczej,

rozgorzała interesująca dyskusja, w której 
rozważano wady i zalety rozmaitych systemów 
kranów, kurków i kolanek przeciwzaducho- 
wych. Stało się zwyczajem, że każdy pracow­
nik działu, wchodząc rano do biura, pytał o 
umywalnię jak o dobrego znajomego. Wyglą­
dało to mniej więcej tak:

— Dzień dobry! Jak tam umywalnia?
— Dzień dobry, owszem, ciecze — odpo­

wiadano, a przybyły, wieszał płaszcz, pochy­
lał się nad zlewem, pukał w niego palcem, o- 
glądał mokrą plamę na podłodze i dopiero po­
tem otwierał teczkę z aktami i zabierał się do 
— śniadania.

Umywalnia najwidoczniej zasmakowała w 
lej popularności, gdyż przeciekała coraz bar­
dziej. Pewnego dnia wszyscy z księgowości, 
stojąc przy oknie, kiwali ze współczuciem gło­
wami na widok kolegi Kożuszka, biegnącego 
przez podwórze z wiaderkiem w ręku. Był to 
niechybny znak, że umywalnia wywołała zain­
teresowania również piętro niżej.

Niestety — dział gospodarczy mieścił sdę 
piętro wyżej. Poza tym w miasteczku nie było 
spółdzielni usługowej, która zajmowałaby się 
takimi rzeczami. Była spółdzielnia od golenia 
brody, była od czyszczenia kominów, była na­
wet od robienia trum:en, ale cd zapcnanych 

zlewów — nie było. Po nieudanych pertrak­
tacjach ze spółdzielnią spożywców, Domem 
Książki i gazownią, postanowiono sprowadzić 
brygadę remontową ze spółdzielni usługowej 
7 Poznania.

Nie minęłoby nawet pół roku i z pewnością 
przyjechałby ktoś z Poznania, aby naprawić 
umywalnię, gdyby pewnego ranka panna Niu­
nia nie zauważyła, że zlew już nie przecieka. 
Krótka narada działu księgowości, która od­
była się nad umywalnią, potwierdziła praw­
dziwość tej zadziwiającej nowiny.

— Kto naprawił umywalnię? — zapytał kie­
rownik działu gospodarczego, który specjal­
nie przybiegł na wieść o tym wydarzeniu.

Pracownicy milczeli.
— Powtarzam pytanie: kto naprawił umy­

walnię?
Milczenie.
— Stwierdzam, że to był wybryk mocno 

niepoważny. My zamawiamy inwestora z Po­
znania, brygada ma dziś lub jutro przyjechać, 
a tutaj nagle ktoś bez porozumienia się z dzia­
łem eo^oodarczym, naorawia umywalnię. To 
jest podrywanie autorytetu naszej instytucji!

Wówczas wysunęła się pani Kłapkowska.
— Ja bardzo przepraszam, panie kierowni­

ku... Ja ...ja zrobiłam to najzupełniej niechcą­
co. Bardzo żałuję, ale umywalnia mi się na­
prawiła mimo woli...

— Jak to, pani — długoletnia pracownica, 
postąpiła wbrew kompetencjom i mimo woli?

Pani Kłapkowska zarumieniła się ze wstydu.
— Bo mnie wpadł kolczyk do zlewu 1 chciaz- 

łam go wyciągnąć drucikiem. Kolczyk wycią­
gnęłam, ale, słowo daję, utpywalni nie chcia- 
tam ruszać. <

Od tego dnia umywalnia jako temat skoń­
czyła się zupełnie.

PS.: Ciekawe, czy sprawa ze­
psutej umywalni w Krotoszyń­
skich Zakładach Mięsnych rów­
nież skończyła się podobnym wy­
nikiem? A może tamtejsza ga­
zownia rzeczywiście pomogła?

słowo panu daję, ja zacznę 
śpiewać!

NIE MU SI ELI 
ZBYT DŁUGO CZEKAĆ...
Karol Roessler i znakomity 

humorysta austriacki Roda- 
Roda napisali przed pierwszą 
wojną światową sztukę teatral­
ną, której c.-k. cenzura au­
striacka nie chciała przepuścić. 
Obaj autorzy udali się do ów­
czesnego ministra spraw we­
wnętrznych. aby zaprotestować 
przeciw decyzji cenzury. Mini­
ster przyjął ich bardzo uprzej­
mie, ale oświadczył stanowczo:

— Dopóki Austria istnieje, 
sztuka nie będzie wystawiona!

Rot a-Roda westchnął, spoj­
rzał na Roessłera i rzeki:

— Nie ma co, Karolu! Trze­
ba będzie poczekać tych kilka 
tygodni!

Pomyłka — rzecz nie tylko ludzka!
(,,Eulenspiegel“)

Jeden popija wyborową,
Drugi wybornym jest biurokratą;
Trzeci — partoll koncertowo
I bez wyboru: zimą i latem.
Oto dlaczego mówiąc szczerze,
My ich na radnych — nie wyblerzem!

GNOM

Kontredans w powietrzu
Jeden z zachodnich dyploma 

tów dopiero w samolocie 
zorientował się, że zostawił w 

Luksemburgu swą tekę z ak­
tami. Samolot
znajdował się już 
nad Atlanty­
kiem; trudno, 
trzeba wracać, 
zwłaszcza że dy 
plomata przy­
pomniał sobie, że 
zostawił teczkę 
tam, gdzie nawet 
dyplomata pie­
szo chodzi.

Teczka się zna­
lazła nienaru­
szona. Nie wzbu­
dziła snąć żadne
go zainteresowania swą za­
wartością...

*
UL wyniku skrzętnie zbiera-
” nych notatek, które się 

ostatnio ukazały w prasie, u- 
dało nam się obliczyć, że pra­
wie wszyscy ministrowie 
państw zachodnich prżebywali 
niedawno... w powietrzu. Sta­
rania o zmontowanie armii 
europejskiej zmuszają ich do

•I®, jest

ciągłych uciążliwych podróży 
samolotami od stolicy do sto­
licy. Okazało się, że w ostat­
nim czasie 98,1 proc, mini­
strów spraw zagranicznych 
wraz z Dullesem przebywało 
stale w powietrzu. Toteż zło­
śliwi mówią, że ci panowie 
„rzadko chodzą po realnej 
ziemi"...

*
— Halo, znalazł już pan?
— Jeszcze nie.
— Ja też nie, goddam! Cl 

Europejczycy są strasznie 
trudni!...

Ta rozmowa między mini­
strami, wychylonymi z mija­
jących się w przestworzach 
samolotów, dotyczy oczywi­
ście znalezienia 
sposobu n zmontowa­
nie neohitlerowskiego Wehr­
machtu.

Krótka rozmowa, ale przy 
szybkościach, jakie rozwijają 
obecn’e samoloty, na dłuższą 
nie ma czasu

*
IV a bońslcim lotnisku w 

miejs owości Wahn sta­
le urzęduje orkiestra, która 
hymnami narodowymi wita i 
żegna nad- i odjeżdżających 
ministrów. (Nomen-omen: — 
„die Wahn" w języku nie­
mieckim znaczy „szaleń-

| stwo").
Niedawno zdarzyło się w 

Wahn, że hymnem belgijskim 
powitano ...ho!or>dersk;ego fa­
brykanta piwa. Omyłkowo, — 
Przy tak „szalonej 
pracy" o pomyłkę nie 
trudno... (n)

Zgadnijcie, nie żałując głowy, 
za jedno ręczę: nie dom towarowy.

Są żyletki, notesy, grzebyki, 
chałwa, broszki, pasta, herbatniki, 
sznurowadła, książeczki, ołówki, 
spinki, wafle, pędzle, słodkie krówki. 
Są stalówki) i do ust pomadki, 
keksy, gumki, jabłka, czekoladki, 
zeszyty, anflruty, guziki, haki, 
pędzelki, nici, lustra, lizaki.
Są inne rzeczy, od A do Zet, 
braknie jednego’, gazet.

Co to jest, już wiecie sami — 
poznański kiosk z gazetami.

Zygmunt JASKI

Rysunek bez podpisu

H śród meteorologów

— Nareszcie icpadłem na 
najlepszy sposób stawianiu 
prognozy pogody...


